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1840.■JSi 38. W  P i ą t e k  dnia  14.  L u t e g o .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l in a ,  d. 11. Lutego.

N. Pan Cesarsko-Rossyjskiemu Generał* 
P o ruczn ikow i,  Senatorow i i cz łonkow i Rady 
w o jen n ć j ,  D a n i e l e w s k i e m u ,  o rder  O rła  
czerw onego  I klassy, a K apitanow i od m a­
rynark i ,  R u d n a  w  o y ,  dow ódzcy  okrętu  
p rzew o zo w eg o  -Hopsal.,,  o rd e r  O r ła  czer­
w onego ócićj klassy dać raczył.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e te r s b u r g a ,  dnia 3. Stycznia. 
Ukaz Rządzącego Senatu 

na
2 1 *  • -  -  '  . *y  '  * • /  — y  u v  u u p c i '
nienia i zmiany prawideł postanowionych 4. 
Maja 1837 o prawach sukcessyi buntowników 
po rodzicach, po krewnych dziada i babki, 
stryja i ciotki, fiowopostanowione prawidła 
®ą następujące : 1) D o p e ł n i e n i e  3 i 4 g o  
P u n k t ó w  p r a w i d e ł  1837 r o k u :  niewia­
domych co do miejsca pobytu buntowników, 
°  których Rząd nie będzie wiedział czy byli yy życiu przy śmierci osób, po których pozo­

stał m ają tek , uw ażać  na um arłych  i samo 
p r a w o  Skarbu do tego majątku za ustałe z ich 
śmiercią. 2 )  Z a m i a s t  p u n k t u  7 t y c h ż e  
p r a w i d e ł :  lecz jeśli na rzecz osoby, która 
należała do b u n tu ,  przed w ydan iem  o nie) 
w y ro k u ,  o tw o rz y ło  się p raw o  do s p a d k u  po  
k re w n y c h  linii pobocznej, oprócz stryi w »  
ciotek, o k tórych postanowiono, w  e /

p L Pp i,a , , , .  Dobra
p ra w o  bun tow nika  o tw o r^ iw  * ,  
p rzed  zapadłym co do niego w yro  rem, ecz  
Już po jego fizycznej śmierci, konhskacyi me

Ul W a r to ś ć  w y w o zu  z portu  Odesskiego, do­
szła w  roku zeszłym do 48,636,350 rub. a ss . , 
co przewyższa dziesięciu milionami rubli w a r ­
tość w y w o z u  w  roku 1838 i okazuje się prze- 
wyźszającćm odpow iednie  sum m y z lat p o ­
przedzających, nie w yłącza jąc  n a w e t  pamię­
tnego r. 1816 i 1817* Pszenica była artykułem, 
k tóry miał g łów ny  w p ł y w  na tak znakomity 
w zro s t  naszego w y w o z u ; w y p ra w io n o  jćj z 
naszego portu  1,210,233 czetw ierti ,  w a r tu ją ­
c y c h ‘28,440,595 ru b .;  w y w ó z  w e łn y ,  siemie­
nia lnianego i kilku innych a r ty k u łó w , po d o ­
bnież się podwyższył. P rz y w ó z  z zagranicy do 
Odessy, yy r. zeszłym w ynosił  do 21,865,346 r*
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asaygnacyjnych , i ta k ie  o k az a ł  się n a jw y ż sz y m  
o d  czasu istnienia Odessy.  S tąd  w y n ik a ,  źe 
cały ogół o b r o tó w  p o r tu  O dessk iego , co do 
h and lu  zag ran icznego ,  p o d n ió s ł  się w  r. 1839 
d o  siedm dzicsięciu  i pó ł  m i l io n ó w  rub . assyg. 
(p rzesz ło  20,000,000 r. s rebrnych) ..  P r z e w y ż ­
szył on  w a r to ś ć  o b r o t ó w  w sz y s tk ic h  lat p o ­
p rze d n ich  dla tego , że o d p o w ie d n ia  m u  su m ­
m a  w  r.  1838, będąca  do tychczas  na jw yższą ,  
w y n o s i ła  ty lko  sześćdziesią t m i l io n ó w  rubli  
assygnacyjnych . W y p a d e k  pocieszający  dla 
m ia s ta ,  k tó re  jeszcze lat 50 n ie i s tn ie je .  K o ­
rzys tny  b ieg  naszego  h an d lu  zagran icznego  w  . 
ro k u  zesz łym  miał o raz  w p ł y w  i na  ru c h  na- 
szćj żeglugi;  do  p o r tu  O dessk iego  z a w in ę ło  w  
r o k u  ze sz ły m  z zagran icy  1027 s t a t k ó w , a o d ­
p ły n ę ło  z n iego za gran icę  899. .

N asz e  p o d  w o d z ą  G e n e ra ła  P ero w sk ieg o  
d o  G h iw y  p rze z n a c z o n e  w o js k o  s tanę ło  nad  
Y e m b ą ; ta m  p rz e z  czas niejaki o d p o cz y w a ło ,  
ab y  się do  p o c h o d u  p rzez  B arsuk-s tepy  p rz y ­
sposobić.  W  m a ły c h  nam io ta ch  z sk u r  r e n ó w  
fu t re m  p o d sz y ty ch  p r z e t r w a n o  30 s topni R eau­
m u r .  (?) szczęśliwie. ( W s p o m n ia n a  tu Y e m b a  
m o ż e  ty lko być E r n b ą  r z e k ą ,  w p a d a ją c ą  do 
m o rz a  Kaspijskiego. R ó w n o c z e ś n ie  u su w a  
w ia d o m o ś ć  ta zas łonę  ta jem n icy ,  zachodzącej 
d o ty c h cz as  w z g lę d e m  k ie ru n k u  tćj w y p r a w y ,  
k ie d y  te raz  n ie  ulega w ą tp l iw o ś c i ,  źe się uda ła  
d ro g ą  m ię d zy  m o r z e m  K aspijskiem  i jez io rem  
Araf. W s p o m n ia n e  p o w y ż e j  Barsuk (J łu rzuk )  
s tepy  składają się z p a g ó r k ó w  p iaszczystych,  
poczyna jących  się o d  w ysokośc i  w sc h o d n ie g o  
k rań c a  jez iora  U-ralskiego.)

I'  r a n ę  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Lutego.

S p o d z i e w a n e  dzisiaj w  Izb ie  in te rpe llaeye  
P a n a  M ąuguin  w z g lę d e m  s p r a w  W s c ł io d u  
nie nastąpiły. S ły c h a ć ,  że Pan  O cji l lon -B ar-  
r o t  im  się s p r z e c i w i a ł ,  p o n ie w a ż  się p r z e k o ­
na ł ,  źe M in is t ro w ie  w ś r ó d  ob ecn y ch  okoli­
czności w  żadne  exph k a cy e  w d a w a ć  S1ę nie 
mo£Q. K u r y  e r  f r a n c u z  ki  objaśnia to zda- 
nie w  sposób  nas tęp u jący :  „M ilczen ie ,  p r z e ­
s trze g an e  od niejakiego czasu w  s p r a w a c h  
w s c h o d n ic h  ze s t ro n y  oppozycy i pa r lam en to -  
y e ć j , n iek tó re  gazety  m o c n o  zganiły . Adaje 
gię w sz e la k o ,  że źyczorie in te rpe llaeye  jeszcze 
n ie  są w  porze .  Zachodzą  b o w ie m  oko liczno­
ści , kiedy w y p a d k o m  sam ym  trze b a  p o z w o ­
lić ro z w ija ć  się. h s p l ik a c y e  w z g lę d e m  s to ­
s u n k ó w  F ra n cy i  z zag ran icznem i m o c a r s tw y  
li ty lko  d o  u tw ie rd z e n ia  r z ą d u  w  o p o rze  
s w o im  zm ierzać  m o gą ,  a lbo  p o w in n y  go 
w  w il ią  w ie lk ic h  w y p a d k ó w  z le targu p r z e ­
budzić .  A le  w ła ś n ie  w  tej chw il i  dozna je  po li­
tyka  zagran iczna jakiejś p r z e r w y  i bardz ie j 
og lędnego  d o z o r o w a n ia  aniżeli c z y n n y ch  usi­

ło w a ń  w y m a g a .  G a b in e t  angielski w id o c z n ie  
się w a h a  i czyni m o ż e  w s te c z n y  k rok  ku 
sp rzy m ie rzu  z F ra n cy ą .  N ie  jest to w ię c  
ch w ila  po  t e m u ,  aby  rzą d  nasz p r z e c iw  A n ­
glii p o d b u rza ć .  T rz e b a  p rz e d e w sz y s tk ie m  
w ie d z ie ć ,  czego chce  i ile m oże.  M o w a  8 ir  
R. P ee la  jest w  p e w n e j  m ie rze  o d p o w ie d z ią  
na o d e z w ę ,  w y d a n ą  do  z d r o w e g o  rozsądku  
ludu  angielskiego p rze z  P an a  T h ie rs  i d o w o ­
d e m ,  że o d e z w a  ta sk u tk o w a ła .  O p in ia  p u ­
bliczna w' Anglii  m usia ła  się koniecznie  z sp rę ­
żystością p r z e c iw  b łę d o m  gabinetu  w h ig o w -  
śkiego o ś w ia d c z y ć ,  kiedy S ir  R o b e r t  Perl, 
b ę d ą c  cz łonk iem  s t r o n n ic tw a  sprzy ja jącego  
sp rz y m ie rz u  ro ssy jsk iem u , jednak osąd/.ił r z e ­
czą s to s o w n ą  z w ró c ić  u w a g ę  L o rd a  P aliner-  
s tona  na  to ,  że jedynym  n a tu ra ln y m  sp rz y ­
m ie rz e ń c e m  Anglii  jest F rancy  a D opię tego  
już r ez u l ta tu  tego niszczyć w ię c  nie chcem y. 
O p p o z y c y a  zo s taw ia  r z ą d o w i  angielsk iem u 
cz as ,  aby  się nad p r a w d z i w ą  s w ą  korzyścią 
m ó g ł  za s tanow ić .  G d y b y  zaś L o rd  P a lm e r ­
s ton  w  za m ia rach  s w o ic h  w y t r w a ć  m ia ł .  n a ­
tenczas  k ra j  n ie z w ło c z n ie  o g ro żą cem  n iebez­
p ie cz eń s tw ie  z a w ia d o m ić  t r z e b a ,  na k tóre  go 
o d s trychn ięc ie  się W'. Brytanii naraża. B y ło ­
by  to  o b o w ią z k ie m ,  k tórego  opp o zy cy a  nie 
z a n i e c h a . «

P r e s s e ,  k tóra  czczem i pogłoskam i zajmo­
wać się nie z w y k ła ,  o bliskiej m ody  h kacy i 
gab ine tu  nas tępu jące  z a w ie ra  w ia d o m o ś c i :  
« Xięcia B rog lie  w  pon iedzia łek  w  P a ry ż u  
oczekują.  W  sa lonach  P ana  Ducłiate l i Passy 
sek re tn ie  m ó w i ą ,  iż p r z y b y w a ,  aby M arsza ł­
ka S o u l t  w  w y d z ia le  s p r a w  zag ran icznych  
w y rę c z y ć .  P rzy  tej p rze z  P ana  P assy ,  w ie l ­
k iego ,  jak w ia d o m o ,  w ie lb ic ie la  Xięcia B ro -  
g lie ,  p rz y g o to w y w a n e /  zm ianie  ch c ą  M a r ­
sz a lk o w i  so u l t  w y d z ia ł  w o jn y  o f ia ro w a ć ,  ma 
o n  oraz zostać P re z e se m  B ady  g a b in e to w e j .  
G d y b y  M arszałek  >oult w y d z ia łu  spraw* za ­
gran icznych  odstąp ić  n ie < ł ic ia ł , P P .  D u ch a -  
te l ,  D u lau re  i Passy K ró la  pros ić  b ę d ą ,  aby  
między ich odda len iem  albo w y rę c z e n ie m  Nię- 
cia Dalm acyi w y b ie ra ł .  W  tej — zd a n ie m  
naszem  nie b a rd z o  do p r a w d y  p o d o b n e j  —  
kom binacy i ,  ob ją łby  P an  D u la u re  w y d z ia ł  
Bana T es le  a Pan R em usa t tekę P ana  D u lau re . ’■

Pan  G uizo t w e d le  pogłoski d. 15. m. b. do  
L o n d y n u  się uda. D o p ie ro  w  d w a  dni p rz e d  
w y ja z d e m  jego M o n i t o r  m ia n o w a n ie  jego 
ogłosi.

Dzisiaj r a n o  m ó w io n o  p o w s z e c h n ie  o zb ie ­
g o w is k u ,  aasz łein  nocy  w czo ra jsze j  na ulicy 
B o u rg -P A b e e .  W  p ó łn o c  zeb ra ło  się ta m  
około  100 o só b ,  w y d a w a ją c y c h  b u n to w n ic z e  
o k rzy k i ,  za t rzym ujących  p o jazdy ,  gaszących  
la tarn ie  i dopuszcza jących  się różne j  sw a w o li .
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N a r e s z c i e  r o zb i e g l i  się w ś r ó d  o k r z y k ó w :  
« N i e c h  żyje  R z e c z p o s p o l i t a ! ' '  A d a j e  s i ę ,  ze  
po l i cy a  n i c  o  t e i n  n i e  w i e d z ą c ,  w c a l e  się t a m  
n i e  pokaza ł a .

A n g l i a .
O b r a d y  p a r l a m e n t ó w e .  I z b a  w y ż -  

s z a .  P o s i e d z e n i e  d.  3.  L u t e g o . — Z a n i m  
się I z b a  za m i en i ł a  w  w y d z i a ł ,  p r z e z n a c z o n y  
d o  u t w o r z e n i a  b i l u  w z g l ę d e m  n a tu r a l i z ac y i  
Xięcia  A l b r e c h t a ,  p r a g n ą ł  L o r d  M e l b o u r n e  
p o w i e d z i e ć  s ł ó w  ki lka o  s t o p n i u ,  jaki  X ię c i u  
t e m u  nad ^ c  m i a n o :  „ P r a g n ę  ja b a r d z o ,  r z ek ł ,  
a b y  bil  t e n  jak na jp r ę d z e j  i b e z  w s z e l k i c h  p r z e ­
s zed ł  s p o r ó w .  P o  t ern  a l b o w i e m , c o m  o  t ć m  
p r z e d m i o c i e  s ł y sz a ł ,  o b a w i a m  s i ę ,  ż eby śc i e  
p a n o w i e  b i l o w i  t e m u  w  t e r a ź n i e j s z y m  j e g o  
sk ł ad z i e  p r z y z w o l e n i a  n i c  o d m ó w i l i ,  a  w y ­
d z i a ł ,  ż e by  go  c a łk i e m  n i e  p r z e i s t o c z y ł  p o d  
w z g l ę d e m  t e g o ,  co  się s t op n i a  Xięc ia  d o t y c z y ;  
t y m  s p o s o b e m  b o w i e m  bil  m n i e j s z y  b y ł b y  
ty Iko p o d ł u g  p r z e p o w i e d n i  s z l a c h e tn e g o  X ię -  
cia  b i l e m  na tu r a l i z a cy i ,  a s p r a w ę  o n a l e ż ą c y m  
m u  się s t o p n i u  p ó ź n i e j b y  d o p i e r o  p o d  r o z w a ­
gę  w z i ę t o .  S t an ę ł a  w i ę c  t y m c z a s o w a  u c h w a ­
ła , aby  b i l e m  t e r a ź n i e j s z y m  nie  p r z y z n a ć  p r z y ­
s z ł e m u  m a ł ż o n k o w i  N.  K r ó l o w e j  i n neg o  s t o ­
p n i a ,  p r ó c z  t e g o ,  jaki  w  c h a r a k t e r z e  z a g ra ­
n i c z n e g o  X ięci a  z a j m u j e . “ (S łu c h a j c i e ,  s ł u ­
c ha j c i e ! )  L o r d  B r o u g h a m  p o w i e d z i a ł :  
„ S p o d z i e w a m  s i ę ,  że  p o d  w z g l ę d e m  s t o p n i a  
X ię c i a  n ic  n ie  n a s t ąp i  b e z  w y t o c z e n i a  s p r a w y  
tej  p r z e d  p a r l a m e n t .  Py t an i a ,  n i e m a ją c e  ża­
d n y c h  p e w n y c h  p a r l a m e n t o w y c h  p r zep i s ów ' ,  
są  z a w s z e  n a d e r  t r u d n e  d o  ro z s t r z y g a n i a . “
• ■>dy się I zba  w  w y d z i a ł  z a m i e n i ł a ,  n a d m i e n i ł  
L o r d  B r o u g h a m ,  ż e ,  gdy  ża d n eg o  s t o p n i a  
b e z  u c h w a ł y  p a r l a m e n t o w e i  n a d a w a ć  nie  m o ­
ż n a ,  n a l e ż a ł o b y  p r z y z n a ć  X i ę r i u  A l b r e c h t o ­
w i  t e n ż e  s a m  s t o p i e ń , jaki  d a w n i e j  Xięc iu  
L e o p o l d o w i  i X ię c iu  J e r z e r * ^  D u ń s k i e m u  
p r z y z n a n o .  P r a g n ą ł  o n  t akże  w i e d z i e ć ,  co  
w  ty m  w zg l ędz i e  ucz y n i ć  m y ś l ą .  J»0  o d p o ­
w i e d z i  1 o r d a  M e l b o u r n e g o ,  k tó r e j  z r e sz t ą  na  
gal ery  ach  n i e  m o ż n a  b y ł o  r o z u m i e ć ,  p r z y i e t o  
p i e r w  sze  d w a  za s t r ze ż en i a  bi lu.  l ' o  u c z y n i o ­
n y m  n a s t ę pn i e  w n i o s k u ,  a b y  p r z e k r e ś l o n o  
t r z ec i e  z a s t r z e ż e n i e ,  d o ty c z ą c e  się s t op n i a  
p i e r w s z e ń s t w a ,  n a  imieni l i  L o r d  K e n y o r i  
i M a r g r a b i a  L o n d o n d e r r y ,  że  p r z y z w o i -  
c i e j by  n i e z a w o d n i e  b y ł o  n a t y c h m i a s t  co ś  
w z g l ę d e m  s t opn i a  X ięc i a  A l b r e c h t a  p o s t a n o ­
w i ć .  P r z e k r e ś l o n o  j ed nak  t r z ec i e  z a s t r z e ż e ­
n i e ,  p o c z e m  H r a b i a  S h a f t e s b u r y  zda ł  r a ­
p o r t  o  p o p r a w i o n y m  b i l u ,  i t a k o w y  zar az ,  
z. p o m i n i e n i e m  in n y c h  z w y k l e  u ż y w a n y c h  
f o r m  p r z e c z y t a n o .  P r z y j ę t o  bi l  i d w a j  S ę d z io -  
>yie w r ę c z y l i  go  I zb i e  niższej."

I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d  n.  3.  L  u-  
t e g o .  P o  z ł oże n iu  k i l kunas tu  p r ó ś b  z a m i e ­
ni ła się I zba  w  w y d z i a ł ,  m a j ąc y  się zająć  
r o z b i o r e m  bi lu  o  u p o s a ż e n i u  X ięc i a  A l b rech t a .  
S i r  R o b e r t  I g l i s  p o w i e d z i a ł ,  że  pragriie- 
w i e d z i e ć ,  czy  p i a u d a ,  że  już w y z n a c z o n o  
s z l a c h t ę ,  m a j ącą  t w o r z y ć  d w ó r  X i ę c i a ,  i p e n -  
syą  te j że  już u s t a n o w i o n o .  J e ż e l i  t o  X iąźę  
u c z y n i ł ,  n i cby  już n ie  r z e k ł ^  a le  je że l iby  to  
M i n i s t r o w i e  K r ó l o w e )  u czyn i l i ,  m u s i a ł b y  w y ­
z n a ć ,  że n ie  t y lk o  I z b a  m ia ł a b y  p r z y c z y n ę  d o  
ża l en i a  się na  t o ,  a le  n a d to  i s a m  Xiążę  m u ­
s i a łby  się p r z e z  t o  uc zuć  o b r a ż o n y m .  Z  m i l ­
czen i a  z a ś  s w e g o  s z l a ch e t n eg o  p r zy j a c i e l a  
( L o r d a  J o h n a  Russe l l a )  w n o s i ł ,  że  się w  i s t o ­
c ie  tak  s t a ło .  L o r d  J o h n  R u s s e l l  o d r z e k ł : 
„ O ,  nie!  b y ł b y m  już d a w n i e j  p r z e r w a ł  m o w ę  
m e m u  c z c i g o d n e m u  p rz y j a c i e l o w i ,  g d y b y  mi  
n i e  b y ł o  o  t o  c h o d z i ł o ,  aby  w s z y s t k o  I z b i e  
p o w i e d z i a ł ,  c zego  ty lko  p ragn i e .  N ie  jest  m i  
w i a d o m o ,  a b y  k o g o k o l w i e k  w  t y m  celu m i a ­
n o w a n o  l ub  p ens yą  w y z n a c z o n o ,  i n i e  n a s t ąp i  
t o  t akż e  p r z e d  p o p r z e d n i e m  zas i ęgn ięc i em r a ­
d y  X ięc i a  A lb re c h t a .  W y m i e n i o n o  w p r a w ­
dz i e  i s to tn i e  n a z w i s k o  j e d n e g o  sz lachci ca ,  
a le  w i ę c e j  n i c  się n i e  s t a ł o ,  an i  też  n ie  s tanie ,  
d o p ó k i  s a m  X iążę  w  tćj  m i e r z e  n ie  z a w y r o ­
k u j e ! !  N a s t ę p n i e  p o d a ł  P u ł k o w n i k  ś i b t -  
h o r p  w n i o s e k ,  a b y ,  n a  p r z y p a d e k  śm ie r c i  
K r ó l o w e j ,  c a łk i e m u s t a ło  u p o sa że n i e  p r z e z n a ­
c z o n e  dla X ię c i a ,  g d y b y  m n i e j  o d  pó ł  r o k u  
w  Ang l i i  l ub  I r l andy i  p r z e b y w a ł ,  a l bo  g dy b y  
się z jaką z a g ra n i c z n ą  n i e p r o t e s t a n c k ą  d a m ą  
o że n i ł ,  a l bo  t e ż  re l igi ą  p r o t e s t a n c k ą  na i nną  
z a m ie n i ł ,  Sir  R o b e r t  P e e l  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  
w n i o s k u  t e go  po  u c h w a l e n i u  uposażeni a  p o ­
p i e r a ć  n ie  m o ż e ,  n i e  ch ce  b o w i e m  n a j m n i e j ­
s z ego  p r z y b i e r a ć  p o z o r u ,  j ak oby  X iyc iu  A l ­
b r e c h t o w i  n i e  u fa ł .  L o r d  J o h n  R u s s e l l  
p r z y t o c z y ł  p r z y k ł a d  X iężnć j  K e n t  i z a p y t a ł  
się I z b y ,  czyl i  ta i w  n a j m n i e j s z y  o d r o b i n i e  
z au fan i e  I z b y  za w io d ł a .  Są dz i ł  z a r a z e m ,  że  
i w  t e r aźn i e j s zy m r azi e w n i o s e k  t a k o w y m i -  
k i e m jest  n i e p o t r z e b n y ,  Sir  R o b e r t  I n g f i s  
j e d n a k  t a k o w e  og ran i cze n i e  u p os aże n i a  za  d o ­
g o d n e  p o c z y t y w a ł ;  g d y b y  t o  s a m o  p r z y  X ie -  
ciu L e o p o ld z i e  byl i  uczy m l i , n ie  w z n i e c a n o b v
py t an i a  o j ego  dochodach w  p a r l am en c i e .  Po 
o ś w i a d c z e n i u  P u ł k o w n i k a  S i b t h o r p a  że 
dale j  p r z y  w n i o s k u  s w o i m  o b s t a w a ć  nie  chce ,  
o d ł o ż o n o  s p r a w o z d a n i e  o  b i i u  d o  dn i a  n a s t ę ­
pn eg o .

. H  i s z p a n  i a.
G a z e c i e  - J o u r n a l  d e  F r a n k f o r t  d o n o s z ą  

7. B a r c e l o n y  % d n ja 3 7  S t y c z n i a , że C a b r e r a  
d n i a  17.  S ty c z n i a  w  More l l i  p i e r w s z y  r a z  p o  
c h o r o b i e  syyo,ej  z ł óżka  yystał.
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G a I i c y  a
Z L w o w a ,  dnia 6. Lutego.

Z  Wenecyi nadeszła tu  smutna wiadomość, 
i e  dn. 17. Stycznia b. r. przeniosła się do w ie ­
czności, po długoletnich cierpieniach, w  54. 
roku życia sw e g o ,  K a r o l i n a  z H r a b i ó w  
W o j n ó w  X i ę i n a  J a b ł o n o w s k a ,  dama 
pałacow a Je j  C. K. Mości. Zaślubiona r. lSOc 
Xięciu L u d w ik o w i  Jab łonow sk iem u , umiała 
sobie zjednać miłość i cześć wszystkich , co ją 
znali, a p raw d z iw ą  chrześcijańską pobożno­
ścią i pokorą uzyskała dla wysokich przym io­
t ó w ,  które ją ozdabiały, pow szechne  u wiej 
hienie. Cierpienia niemal dwudziestoletnie 
znosiła z rzadką w ytrw ałośc ią  i z ow ą  pełną 
słodyczy cierpliwością, która jest znamieniem 
duszy nieskażonej i szlachetnej, przejętej w ia ­
rą  żyw ą i n iezachwianą w  nieskończone mi­
łosierdzie dobro tliw ego Stw órcy’. Ciało zło­
żone będzie, podług własnej w oli  zmaiłej, 
-w kaplicy St. Stanisława Kostki w  Padwie, 
gdzie już wielu rodaków’ popioły spoczywają.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 31. Grudnia.

(  Guz. powsz.)  — Rozmieszczenie oficerów 
z jednćj flotty na drugą w  następuiący w y k o ­
nano  sposób: na każdy okręt w ojenny suftaii-
ski dano 2 Jusbaschi,  3 Melasim i t. d. w  miej­
sce k tórych rów nie  tyle osób tejże samej ran ­
gi z flotty ottomańskićj na okręty egipskie 
p rzesz ło ;  racye i płaca na o b u d w ó ch  llottach 
zupełnie rów ne . T ak im  sposobem prosty 
żołnierz turecki na żołdzie t r a c i , ale oficero­
w ie  znacznie,zyskują; płaca Kapudana flaszy 
w yn o s i  120,000 zł. m . konw . Na u sp raw ie ­
dliwienie postawienia  na ró w n i  o budw óch  
flot n a w e t  pod  względem  ubioru przytacza 
W ic e k ró l ,  źe egipski ubiór  do klimatu stóso- 
W niejszy, źe m u  nic podobna w  miejsce zu­
żytych rossyjskich m u n d u ró w  o inne podobne 
się postarać ,  i i e  sama osada tego sobie ży­
czyła. T w ie rd z i ,  ie  p rzez  w yćw iczen ie  tej 
flotty Porcie wielką czyni przysługę 1 po w ia ­
d a ,  i i  nie w ą tp i  o tćm , i e  nadejdzie chwila, 
w którćj P o rta  sama uznania sw ego  m u me 
odm ów i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z dniem 1. K w ietn ia  r. b. nastąpi zw y cza j­

na zmiana inkw atcrunku tutejszego garnizonu. 
— W zy w am y  przeto  właścicieli d o m ó w , in- 
kw aterunek  na nich przypadający wynająć  
chcących, ażeby najpóźniej do 10. Marca r. b. 
u rzędow i se rw iso w o  - kw atern iczem u o tćm 
donieśli, u kogo lub gdzie inkw aterunek po­
mieścić zamyślają. W łaściciele zaś dom ów , 
którzy inkw aterunek  już w ynajęli w  w yźćj 
oznaczonym czasie donieść obow iązani:  czy 
żołnierze w  tern sam em  pozostaną miejscu, 
czyli t('ź gdzie indzićj przeniesieni zostaną; 
aby przyjrozpisywaniu  b ile tów  kw aterniczych 
w iadom ość w  tym względzie p rzyzw oita  p o ­
w zię tą  być mogła.

Złe skutki z uchybienia w  zadość uczynie­
niu niniejszemu w e z w a n iu ,  ka idy  sobie p rzy ­
pisać będzie winien.

Poznali, dnia 12. Lutego 184Q.
M a g i s t r a t .

S p r z & d a Ł  o w i e c .
100 sztuk p o p raw n y ch ,  do p rzychów ku  zda­

tnych m acio rek , ma Dominium K l e i n  Ra  u ri­
c h e  n  — w  S z l ą s k u  —  j e d n ą  miłę od Bojano­
w a ,  do sprzedania.

Fortepiana w  kształcie skrzydeł na sprzedaż 
i do w ynajęcia; piękne modne z drzew a po- 
lyxandrow ego, cebra i mahoniowego w yra­
biane m eble, lisztw y wyzłacane i ramy w y- 
złacane do ob razó w , poleca jak najtaniej han­
del mebli M e y e r a  K a n t o r o w i c z a w  ryn­
ku p°d Nr. 53. T am ie rów nież wynajm ują 
się krzesła i małe stoliki na bale w  cenie 
urniarkowanćj.

W  księgarni J. K. Ż u p a r i s k i e g o  w  Po­
znaniu w  rynku Nr. 70, wyszło pisemko pod 
napisem :

X. H u g o n a  K o ł ł ą t a j a  pamiętnik o ducho­
w ieństw ie katolicko-polskiem i innych 
w yznań w  połow ie X V III, w ieku; w ydał 
z  rękopismu J. K. Żupański. Cena egzem­
plarza złoty je d e n .

t a r g o w e  
W mieście 

P o z n a n i u .

Dn. 12. Lutego 
1840. r.

od I do
T a l. «gr. fen . 1 T al. sg r.fen .

Pszenicy szefel . . . . 2 2 2 6
z y t a ..................................... 1 _ -- 1 2 6
Jęczmienia d t . ...................... 22 -- — 24 —
° w s a  d t............................. __ 18 6 — 19 6
Tatarki d t........................... 27 6 1 ----

Grochu d t............................. 1 — — 1 5 mmm
Ziemiaków d t . ..................... — 9 6 _ 10 ...»

Siana c e t n a r ..................... — 18 — — 1.9 6
4 20 — 4 25

Masła g a rn ie c ..................... 1 1/ b 1 22 6
Spirytusu b ec z k a . -  • • 13 — — 13,10 —


